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T Y G O D N I K  P O L S K I .

' Niektóre szczegóły o Lapończykach
W yjęte i  D z iennika A ustryack iego  po d  ty tu łem ; 

S A N N U L E R .

K ra j  w k tó reg o  p u s ty n iach  śpiewanie Słowi­
ka ani S k o w ro n k a  n igdy  niezabrżm iało, k tó r y  za­
m ias t  p rzy jem n ej  p rzem ian y  ż y z n y c h  w zgórz  i  
łą k  w e so ły c h ,  w idać ty lk o  same g ó ry  w iec zn y m  
śn ieg iem  p o k r y t e ,  w śród  bagnisk  gdzie  niegdzie 
łuską  w ierzbiną lub brzeziną z a ro s ły c h , bo tam  
drzew a prędzej gniją nim  dojdą n a tu ra ln e j  sw o je j  
Wielkości; k ra j  w k tó reg o  północnych okolicach 
tioe k ilk i ty g o d n io w e  s iedlisko zakłada a s łońce 
dopiero  p rz y  końcu  M arca nieco d łuższy  dzień  
p rz ynoszące , niema przecie  ty le  s i ły  aby powsze­
chną wiosnę w s z y s te k  t e n  k ra j  uszczęśliwić; k ra j  
n a  k tó ry m  najm niejszy  s top ień  c iep ła ,  Zamiast u- 
łodzojów sp ro w a d za  ty s iące  m uch  i  innego  robac-



tw a  nieznośnego lu d z io m ; t a k im  k ra je m  Jest La- 
ponja. Czemźe b y ć  muszą L ap o ń czy k o w ie?

Ciało je s t  jed y n y m  p rzed m io tem  ich p racy  , 
ic h  t r o s k l iw o ś c i ,  a lubo jest szk a rad n e ,  p rzecież 
ich  je s t  na jm ilszym  skarbem . Lapończyk  nifemógł* 
b y  pojąć g d y b y  m u k to  pow iedzia ł,  ze są inne  na 
św iec ie  roskosze n ad  roskosze ciała* U brany  W 
skórę  łcąji* jes t  bardzo  podobny do niego, jed n ak ­
że Smie się po rów nyw ać  ze Szwedam i.

Wiadomo że L ap o ń czy k o w ie  są jeszcze Bał­
w ochw alcam i. Opowiadają oni o począ tku  św ia ta  
szczegóły  k tó ry c h  m y niewierny*

Gdy Bóg dobry  chciał s tw o rz y ć  ś w ia t ,  we- 
aw ał na radę Boga złego  nazwanego P e rk e l .  D o­
b r y  Bóg miał ba rdzo  p iękne m yśli.  Chciał że b y  
d rzew a b y ły  z m ię s a , jeziora z m lek a ,  i  żeby 
w sz y s tk ie  k rz e w y  bez różn icy  m ia ły  k w ia t  i  o- 
w oce p o s i ln e ,  ale Bóg P e rk e i  oparł  się t e m u ,  i  
św iat  został tak i  jak im  go te ra z  w idźiem y.

Lapończykow ie s ły sz e l i  także coś o powsze­
ch n y m  p o to p ie ,  m y ś lą ,  że cała zieniia była /a lu .  
dn ioną nim  doznała tego  nieszczęścia. Gdy już 
W szystkie  jez iora  i  r z e k i  w e z b ra ły  > i św iat zato­
p i ły  zatonęło całe  ludzk ie  p le m ię , prócz brata i 
s i o s t r y ,  m ałych  d z iec i ,  k tó re  Bóg na barkach Za­
niósł na w ysoką górę . Po u s tąp ien iu  wód w y sz li  
na św ia t  dla p rzekonan ia  się czy więcej ludzi a ie-
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zostało. Nasz mały Deukaljonck i jego siostra błą­
kali się p 0 świecie przez t rz y  lata , i nakoniec się 
spotkali. Ale nd nieszczęście poznali s ię ,  a będąc 
rodzeństwem pohrać się niemogli. Rozeszli się 
Więc znowu i po drugiej podróży spotkali się i  
poznali się jeszcze. Ale może nakoniec pamięć im 
S1ę Sprzykrzyła , dość ze po trzecie j  podróży już 
Si? niepoznali. Mięszkali więc odtąd z sobą, mie­
li dz iec i , i  tak  zaludnił się świat po potopie.

Pow iadają , iż Lapończycy i Szwedzi pocho- 
dzą od dwóch braci,, z k tó rych  jeden był wielki 
tchórz , drugi bardzo mężny. Gdy raz  oba braci* 
Wędrowali z  sobą napadła ich  straszna burza, któ­
rej tak się pierwszy przeląkł że się schronił pod 
drzevyo, a Bóg przez litośę przemienił je, vr dom, 
th u g i  brat nielgkając się ani piorunów an i  grzmo­
tów szędł dalej i on to, jest ojcem Lapończyków, 
Aby uczuć cały dowcip w tej powiastce zaw arty  
s iedz ieć  na leży , iż Lapończykowie są najbojaźli- 
■^szym w święcie najrodem i dla tego wszystkie ich 
podania mówią o ich nieporównanej odwadze, 
B 'rdzo wiele rozprawiają q zwyęięztwąch przez ich 
przodków pad Szwedami odniesionych, wiedzy 
n avvet jąk się zo yie pole każdej b i tw y .

( Dokończenie nastąpi. )



A n e g d o t y ,

Byś następujący który  chociaż mniej znany, 
jest przecież najszczerszą prawdą, da czytelnikom 
wyobrażenie, jak Policja w Paryżu pod czujną 
piln. scią Pana de Sar tine , urządzoną była.

^  końcu Października r - 176... pewien pry* 
watriy z Lugdunu dyliżansem przybył do Paryża* 
i wysiadł w oberży , w której kazał sobie n a j ą ć  

mieszkanie. Zaledwie wszedł do niej przybliża 
się do niego jakiś nieznajomy, i mieniąc się dozor­
cą Policyjnym prosi go, aby natychmiast raczył 
udać się z nim do Dyrektora Polic" Posłuszny 
podróżny idzie za nim do mieszkania Dyrektora 
i  natychmiast został wprowadzony do jego gabi­
n e tu ,  gdzie zaraz wszczęła się między niemi na­
stępująca rozmowa:

Pan de Sartine. WPan nazywasz się N, je­
steś kupcem z Lugdunu, gdzie mieszkasz na uli- 
ey N.

Podróżny bardzo zadziwiony. Tak jest.
Pan de Sartine. Pierwszy raz przybywasz 

do Paryża, w takim interesie (który mu wymie­
nia) i masz tu zabawić dwa tygodnie.

Podróżny bardziej jeszcze zadziwiony. Prawda.



n
P . de Parting. Przywozisz z sobą aoo,oo* 

franków w ziocie.
Podróżny. Niemotę temu zaprzeczyć.
P: de Sartine. Mieszkasz w oberży N . . . .  ,

gdzieś sobie ttajął przez Pana M  swego korra-
spondenta w P aryżu> mieszkanie na tam piętrze, 
pod tym a tym Nrem.

Podróżny. I to prawda.
P: de Sartine. Otóż Mości Panie, masz być 

••mordowanym dzisiaj o północy, w łóżku swojem.
Podróżny cofając się ze strachu. W takim ra­

sie , niewrócę już do domu,
P: de SąrtinC. Owszem Wrócisz, udasz jako- 

fcyś o niczęm niewiedział, i położysz się o 11 go­
dzinie. Lecz niczego się nie lękaj. Oto człowiek 
który dziś będzie twoim służącym, ten zui odpo­
wie za twoje życie.

To mówiąc zadzwonił Pan de Sartine. tło* 
iorca Polieyiny wszedł, któremu Dyrektor powie. 
Ifzyt podróżnego, życząc mu dobrej nocy i zaleca­
jąc spokojność, a szczególniej aby nic po sobie 
liiepokazał.

Wróciwszy do oberży wraz z udanym służą- 
ty m  nasz Lugduńczyk, kazał sobie przynieść wie­
czerzą do swego pokoju, lecz kto wie, cży % ^  
'ku apatytu mimo zachęcań towarzysza, niemórf
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je j  jeśc. Gdy zdjęto ze s to łu ,  rzek ł  dozorea: 
, ,  I anie! idź teraz spać i niczego się nieobawiaj* 
Ale jak ty lko  usłyszysz bijącą 12 wyskoczysz z 
łóżka, i otworzysz mi drzwi. Ja spię w tamtym po­
ko ju  obok Pana, i  zaraz  przybędę na pomoc z in- 
»emi. ‘f

Ł atw o  się domyśleć ze Lugduńczykowi nie­
trudno było utrzymać się w bezsenności, i  że aż 
do chwili oznaczonej rachow ał m inuty . Za pier- 
yrszem uderzeniem 22 „ o tw ie ra j  prędko “  k rzy ­
kn ą ł  towarzysz. Zaledwie w s ta ł ,  gdy łóżko jego 
w y w ró co n o , i przez otwór wyrobiony z domu 
sąsiedzkiego weszło czterech zbrodniarzy dobrze 
Ijizbrojonych. Lecz słudzy Policyini, k tórzy tejże 
ehwili weszli drzwiam i lepiej jeszcze zbrojni, bez 
trudności wszystkich pochwy tali.

P iekielny ten zamiar był odkry ty  przez Kom- 
rpissarza Bióra Sekretarjatu  Pocz ty ,  k tó ry  omylo- 
n y  podobieństwem pism a, p .d ł  na korresponden- 
«ją bandy złodziejów zL ugdunu  ze sweini towarzy. 
azami znajdującemi się w Paryżu. Szli za tym  śla­
de m , i dowiedzieli się wszystkiego prócz sposobu 
jakim  z łodzieje  mieli się dostać do pokoju. Ci 
zaś dowiedziawszy, gdzie i pod jakim Numerem 
W-?* Ługduńczyk s tanął,  poznali , że dom sąsie­
dni miał wspólny ściang z jego mięaskanieoij i



mieli ty lko  cienki m n r  wyłamać do spełnienia o- 
1-ropnego swego zamiaru.

Lord I le r re y  odbywając podróż po Włoszech 
gdy przepływał raz w bliskości morza przez ła­
chę , umoczył palec w w odzie. ,, Ahł to wode 
słona — zawołał — więc i to  nasze. “•

-  • ■nu- ' '

Jan Miiller jeden z uczonych 'Niemców, k ia -  
Fy rozmawiał Z F ryderyk iem  II. i  Napoleonem > 
przyrównał pierwszego do rozszerzającej się poe­
z ji ,  drugiego do zwięzłego i zimnego rozum u; bd 
Napoleon w rozmowie byl lakoniczny, i  w umie­
jętnościach, niepatrzat na przygotowania i postęp­
ki nauk ale chciał tylko skutków. Niebyt kon- 
ten t  z nasżegd wieku i uczonych , mawiał cżęsto, 
iż jedynie korzyści inają na widoku; i ty lko uwa­
żał Szczepienie ospy krowiej za wynalazek jasny> 
za znakom ity  i zaspakajający owoe umiejętnośw 
dzisiejszego wieku;

Margrabia Pontlinia rozmawiał ras i  Królenfc 
Portugalskim o władzy Królów nad poddanemi. 
Margrabia u trzym yw ał i i  ta władza ma pewna gra-
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n ice , ale Król rozgniewany rzekł do niego: 
, ,  Gdybym ci kazał wskoczyć w wodę m usiiłbyś 
m ó j  rozkaz natychm iast wypełnić . lt Margrabia 
nieupierał się d łużej, ale poszedł czem prędzej 
ku  drzwiom. , ,  Gdzie idziesz?  u  zapyta ł s ię  K r ó l  

zadziwiony. — Pójdę uczyć się pływ ać N . Panie i 
i  na tem  ukończył się spór.

Zoolog- Swatem.

Jeden Zoolog miał do«i»e zlecenie,
Aby męża szukał Pann ie ,
Dum ał przeto nieustannie,

Jak jej wypełnić życzenie.
Więc Kięgę o radę p y t a ,
W  Xięgach zdania o tem asuke 
Bierze Jundziłła  i  K luka ,
I z natężeniem ich czyta.

Susząc głowę nad w y b o rem ,
W dzień i w nocy miał się m ęczyć, 
Kogo by  tu  jej nastręczyć ,
Aby by t małżonków wzorem?

I gdy sję w myślach natęża,
Osła jej wybrał za męża !

F: Chotomski,


